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Ofiara Buzyby.
N ap isa ł  W. O. d e  la D e v e z e ,  Je z u i ta ,  m is jo n a rz  na 

M a d a g a sk a rz e .

Buzybe, k tó rą  przyjął do misji katechis ta ,  
była już ochrzczona i p rzys tąp iła  do  pierwszej 
Komunji św. Co spraw iło , że ten  mały dzikus 
dał się pozyskać dia w iary  św., s ta ł  się n aw e t  
w zorow ą ch rześc ijan k ą? . . .  To tajemnica łaski, 
ustawicznie ponaw iający się cud; bowiem wiele 
jest w  nędznych w ioskach  Imeriny dziew cząt 
takich, o k tó rych  nikt ani wspomni, a k tóre, 
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u ro d z o n e  i w z ro s łe  w  p o g a ń s k ie m  o to c z e n iu , 
w p o ś ró d  z d ro ż n y c h  u c ie ch , m im o to  lg n ą  do  
B o g a  ca lem  sercem  o d  c h w il i ,  k ie d y  p o zn a ją  
Je g o  d o b ro ć , s trzą sa ją c  z s ie b ie , n ib y  śm iec ie , 
d a w n e  z łe  sk ło n n o ś c i.

P o  n a w ró c e n iu  n ie  s ta ła  s ię B u z y b e  o d ra z u  
o s ó b k ą  n a w s k ro ś  s p o k o jn ą  i ła g o d n ą , b y n a jm n ie j!  
W y rz e k ła  się w p ra w d z ie  sw e g o  b ę b e n k a  i u ro ­
cz y s to ś c i p o g a ń s k ic h , a le  b y ła  to  n a d a l k re w k a  
d z ie w c z y n a , w c a le  g ro ź n a  m im o  s w y c h  la t  za ­
le d w ie  trz y n a s tu , a c h ło p a c y  n ie  w a ż y li  s ię  d rw ić  
z n ie j w  je j p o b liż u , g d y ż  m ia ła  s iln e  p ię śc i 
i u m ia ła  ic h  użyć .

W s za kże  B u z y b e  d ą ż y ła  k u  B o g u  z ca łą  
p o p ę d liw o ś c ią  sw e j duszy , p o z b a w io n e j t k l iw o ­
śc i i o d d a w a ła  s ię  n a b o ż n y m  p ra k ty k o m  z w y ­
trw a ło ś c ią  i m ocą , d o  ja k ie j n a w y k ła  w  sw em  
zn o jn em  ż y c iu . O jc u  m is jo n a rz o w i b y ła  p o s łu szna  
w e  w s z y s tk ie m , n ib y  o s w o jo n e  z w ie rz ą tk o ; 
zaw sze  sam a, o b d a r ta ,  o d m a w ia ła  g ło ś n o  sw o je  
m o d l i tw y :  g w a łto w n a  je j m iło ść , p o k o rn a  a za ­
razem  p o ry w c z a , zn a le źć  m o g ła  p e łn e  u k o je n ie  
t y lk o  w  n a m ię tn e m  p o ś w ię c e n iu . Z  w ese lem  
p o d e jm o w a ła  te ra z  k a ż d ą  p ra cę , z n o s iła  w y ­
cz e rp u ją c y  t r u d  na  p o la c h  ry ż o w y c h  lu b  p rz y  
c ię ż k im  t łu c z k u , (k ie d y  t łu k ła  k u k u ry d z ę ) , g d y ż  
w s z y s tk o  s k ła d a ła  w  o f ie rz e  U k rz y ż o w a n e m u , 
c iesząc  s ię , że m oże p rze z  c ie rp ie n ie  s ta ć  s ię 
p o d o b n ą  T e m u , K tó r y  ją  ta k  u m iło w a ł. . .

O n e g d a j o d b y w a ła  s ię  w  ko ś c ie le  „ w o k a t r a ”  
t .  j. k o l le k ta  na o d b u d o w ę  o łta rz a , k tó r y ,  u s y ­
p a n y  z z ie m i, z a p a d ł s ię  w  p o rz e  deszczow e j. 
P rz e d  s z czą tka m i o łta rz a , tw a rz ą  d o  lu d u , za-



siad ła  na m atach  sta rszy zn a  gm iny oraz  k ie ­
row nik  szkoły, a najstarszy  z nich zapow iedział, 
na jaki cel zb ierana będzie  sk ładka. N a ich 
ręce sk ładali w ięc w ierni sw oje d a tk i . . .  T rochę 
ryżu, kurę, p a rę  g ro sz y ... Jeden  ze s tarców  
ogłaszał w tedy  imię ofiarodaw cy  i rodzaj datku , 
a  reszta  w ołała jednogłośnie: „D zięki, dzięki, 
niech B óg ci zap łac i!”

B uzyby nie było przy tern. W  chw ili roz­
poczęcia „w o k a try ” , k tó ra  zdaw ało  się p o trw a  
3 — 4 godzin , poniew aż s ta rcy  w ygłaszali raz 
po raz dłuższe przem ów ienia, k iedy ofiarność 
słabła, w idziano, jak pob ieg ła  w  stro n ę  rw ące­
go  strum ienia, k tó ry  o jakieś 200 m etrów  p o ­
niżej p łynie u s tó p  pag ó rk a . N ik t nie zw rócił 
na n ią  szczególnej uw agi, bo  cóżby m ogła dać 
na o fiarę  tak a  b ied o tk a!

*
*  *

B iedo tka ta  p rag n ęła  przecież tak że  p rzy­
nieść o fiarę  i to  coś tak iego , coby zdobyć 
m usiała w łasnym  trudem . W  strum ieniu  żyły 
olbrzym ie rak i, sp o tykane  m asow o na M ada­
gask arze  — jako  że tuby lcy  b rzydzą  się niemi — 
w zrostem  dorów nujące h o m aro m ... Raki będą 
darem  Buzyby! Je s t to  rzecz b ard zo  pospo lita , ale 
k to  nie m a nic lep szeg o !... M yślała sobie: 
„K ikiu, (chłopiec do  usług) m isjonarza, sp rzeda 
je białem u osadnikow i, k tó ry  tak  lubi raki 
a uzyskana zap ła ta  posłuży na odbudow ę 
o łta rz a !”

W  zaw in ią tku  z liści p rzyniosła z sobą ja ­
kąś m aść, k tórej p rzep is dał jej ongiś pew ien
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sta ry  poganin . M aścią tą  należało  posm arow ać 
rzem ień lub linkę i n astęp n ie  zanurzyć w  w odę. 
S koro  rak i poczują natarczyw y  zapach, w yłażą 
z nor rozjuszone i czepiają się posm arow anego  
p rzedm io tu : w  ten  sposób  m ożna ich nachw y- 
ta ć  całe g rona . „G dy  chw ycą, nie puszczą już” — 
rzekł był ów  stary .

Jed n ak że  B uzybe o b aw ia ła  się użyć owej 
m aści, w k tó rej n iechybnie ta iły  się jakieś czary; 
po n ad to , jako  dziecię dżungli, lub iła  łow y p ra w ­
dziw e, bez sztucznych u łatw ień . Złożyła w ięc 
p rzy n ętę  sw ą na ziemi, s iad ła  na obw isłym  
brzegu  i zsunęła się w w odę.

B rr! w oda sięgała  jej po  pas; aż jej dech 
zaparło . B yła ta k  zim na, że czuła w  nogach 
jakby  ukłócia tysięcy szp ilek ... S to p y  jej k a le ­
czyły się na o strych  kam ykach , ale cieszyło ją 
to , że połów  będzie  uciążliw y. I by ł tak im  
w istocie.

P a rę  k roków  dalej rosło  duże drzew o, pod  
k tó rem  n u rt w ym ył g łębok ie  jamy. B uzybe za ­
nurzyła rękę na chybił trafił, w sunęła głębiej 
i k rz y k n ę ła ... roiło  się tam  od  raków .

P o d n io sła  się, p odw iązała  „ lam b a”, k tó re  
się rozluźniło, i p rzykucnęła  znow u; b ro d ą  d o ­
ty k a ła  pow ierzchni w ody, a ręk a  jej aż po  
ram ię zniknęła pod  p n iem ... Był tam  istny 
lab iryn t, u tw orzony  z korzeni, kam ieni, dziur 
i jam ; czarna  rączka m acała po n ierów no­
ściach, p rze trzą sa ła  każdy  schow ek, d rżąc  p rzed  
spodziew anem  zetknięciem  się z g ład k ą  sk o ­
rupą, po tem  w ynurzała  się nagle z rakiem  
w palcach.
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K orzenie d rzew a były b ard zo  szorstk ie , to  
też  po ran iła  sobie rękę; nadom iar, płosząc 
z głębszych jam  opo rn e  osobniki, doznała b o ­
lesnych uszczypnięć; ale podniecało  to  ty lko jej 
zaw ziętość i mimo że szczękała zębam i z zimna, 
m imo że ram iona i ręce m iała pokrw aw ione 
i s topy  pokaleczone o o s tre  kam ienie, nie u s tę ­
pow ała , póki nie z łap a ła  raka.

P o  pó łto ragodzinnym  tru d z ie  w yszła na 
b rzeg , gdzie chrzęszcząc ruszało  się całe m nóst­
w o w yłow ionych o lbrzym ich rak ó w ; w yczerpana 
w ysiłkiem , usiad ła  na  ziemi, aby  nieco w ytchnąć 
i w ysuszyć okrycie , z k tó reg o  w oda sp ływ ała 
ciurkiem  i ro zm y śla ła ...

To w ięc miał być jej d a r na od b u d o w ę o ł­
ta rza , na k tó ry  codziennie zstępow ać będzie 
P an  B ó g !... R a k i.. .  o to  w szystko, co udało  jej 
się zdobyć d la  sw ego B o g a ! ...  Na płacz jej się 
z b ie ra ło ! ...

(D okończen ie  nastąpi).

Róża pustyni.
(  D okończenie).

„Żyłam  w tym  dom u szczęśliw ie przez lat 
p iętnaście . Pew nej niedzieli, gdy  chciałam  iść 
do  kap licy  i śp iesząc przez o g ró d  zerw ałam  
różę, aby  ją złożyć u stó p  K rólow ej N ieba, p o ­
rw ano m nie nagle i u p row adzono  na pustynię. 
R odzice moi pom arli, a b ra t, ob iecaw szy mnie 
w odzow i T uaregów , kazał m nie po rw ać  i jem u 
d o staw ić .



Nie było mi źle u niego — ale nauka 
chrześcijańska za b ardzo  już o panow ała  moje 
serce. W  bezsennych nocach wciąż uk ładałam  
plany ucieczki. N ie było jednak nadziei, abym  
je m ogła urzeczyw istnić. D op iero  p rzed  kilku 
dniam i, gdyśm y ruszyli ku północy, aby  zrobić 
zasadzką na oczekiw aną karaw an ą , serce moje 
zabiło  żywo, bo podsłuchałam  z rozm ow y kilku 
T uaregów , że obóz nasz znajduje sią zaledw ie 
o trzy  dni drogi od  B. G dy w ódz z w iąkszą 
cząścią sw ych ludzi ud a ł sią, aby  p rze trząsn ąć  
okolicą, uciekłam  z moimi chłopcam i. R esztą 
już wiesz, S iostro .

Zatrzym aj obu chłopców  i w ychow aj ich. 
P a trz , o to  te  suche listki, k tó re  tu  mam, to  są 
p ła tk i owej róży, k tó rą  w  to  straszne  p o p o łu d ­
nie niedzielne chciałam  zanieść do s tó p  M atki 
Bożej. Zrób ty  to  te raz  za mnie, a ja chątn ie 
um rą. C zuw ała ona d o b ro tliw ie  nade  m ną czas 
cały  i spełniła to , o czem już nie śm iałam  m a­
rzyć. T ysiąckro tne Jej za to  dziąk i!” Poczem  
pobłogosław iła  dzieci i zgasła z uśm iechem  na 
ustach.

P ro s ty  i skrom ny był nazaju trz  jej pog rzeb  — 
p ro ste  i serdeczne słow a O jca m isjonarza. 
W ykazał, że u początku  i u kresu  teg o  żyw ota 
była m iłość B oga i jego przeczystej M atki. 
Jak ie  w rażenie w yw arło  to  na tern miejscu!

Z apadł w ieczór. D okoła g łucha cisza pustyni, 
w górze g ran a to w e  sk lep ien ie n ieba lśniące od 
gw iazd, p rzepasane  w stąg ą  mlecznej drogi. Jak  
w spania le  uw y d a tn ia  sią tu  m ajesta t B oga i jak 
żywo czuje człow iek Jego  bliskość. W  m ilczę-
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niu w racam y do dom u. D ro g a  w iedzie przez 
og ród . M onotonny szum  palm  dak ty low ych  
p rzypom ina nam  nasze rodzinne bo ry  sosnowe. 
P alm y nisko k łonią sw e gałęzie, w  traw ie  cyka 
św ierszczyk mały, k rzak  różany p rzepaja  p o ­
w ie trze  sw ą w onią upojną a w sercu dźw ięczy 
znajom a słodka n u ta :

Różo pustyai, O zd o b o  nieba,
P a trz , susza niszczy cały nasz znój.
Bez Tw ej pom ocy nie będzie  chleba. 
Z baw czego deszczu ześlij nam  zdrój!

O  nie usuw aj litosnej dłoni,
C hoć w  sercach  naszych słabość i chłód; 
O  Różo pełna n iebiańskiej woni,
Zlituj się, zlituj i odw róć g łód!

Echa Kongresu Eucharystycznego 
w Kartaginie.

S w . H i l a r y  — d z i e c k o  — m ę c z e n n i k .
13 lu tego  Kościół A frykańsk i obchodzi św ię­

to  m ęczenników  z A bitiny , zam ordow anych 
p od  D ioklecjanem  w r. 303. N ie w iem y d o ­
kładnie, gdzie  leżała A b itin a , ale św . A u g u ­
styn  pow iada , że przechodził p rzez to  m iasto 
po d rodze z H ipony do K artag in y  — to  nam  
w ystarczy.

P om iędzy  49 w yznaw cam i w iary  było  jed ­
no dziecko, k tó reg o  w iek  nie jest bliżej o k re ­
ślony, a k tó re  nosiło im ię H ilary.

P rokonsu l, k tó reg o  do w ściekłości d o p ro ­
w adziła  sta łość  dorosłych , spodziew ał się, że



-  2 4  —

z dzieckiem przynajmniej trafi do końca. A  więc 
najpierw  je zapyta ł:  „Czyś chodził z ojcem 
i braćmi na wasze zgrom adzen ia?"  Na co H i ­
lary odpow iedz ia ł  bez lęku: „ jes tem  chrześci­
janinem, więc z własnej woli chodziłem na n a ­
sze zebrania" .  Sędzia, chcąc go  przestraszyć, 
głośno zawołał: „O betnę  ci włosy, nos i uszy, 
i puszczę cię tak  okaleczonego”. N a co dziecko 
odpow iedz ia ło :  „Zrobisz, co zechcesz — ale 
ja jestem chrześcijaninem 11.

W ted y  kazał go  sędzia  w rzucić do w ięzie­
nia, na  co H ilary  zawołał: „Niech będzie  Bóg 
błogosławiony" — i poszedł połączyć się w  w ię ­
zieniu z rodzicami i innymi chrześcijanami.

Na tern niestety  opow iadan ie  się urywa.
K s. J ó z e f  Boubee T. J.

(Nadesłane  o d  L ig i  Katol.  A r  chid. K rakow ska) .

Nie, ja nie będę misjonarzem.
(M. Sa lez ja ,  B e n e d y k ty n k a ) .

(  D o ko ń czen ie ) .

W tem  zupełnie n iespodzianie  — ukazał się 
na  d rodze  Ojciec Leander, k tó ry  szedł w o l­
niutko, odm aw iając brewjarz. Zbliżywszy się 
do ch łopców  i w idząc p łaczącego Adasia , usiadł 
przy nim i zapytał, co mu się stało. A daś  jed­
nak  tak  szlochał, że nie mógł głosu dobyć, więc 
Tadzio  opow iedzia ł  w szystko — od sam ego p o ­
czątku, — gdy  skończył, misjonarz zaczął się 
śmiać tak  serdecznie, że aż A daś  mimowoli p o d ­
niósł głowę. Z tej chwili skorzysta ł misjonarz,



—  25 —

ujął w  obie ręce rozgorączkow aną tw arz  ch łop­
ca  i o ta r ł  mu troskliw ie zap łakane oczy. P o ­
czerń rzekł: „A  teraz, moi drodzy, przysiądźcie 
się do  mnie, a w am  coś opowiem ".

A daś  trochę  się ociągał, ale Tadzio  szybko 
w p ak o w ał w  kosz trzecią  rybę, k tó ra  do tąd  
w  t raw ie  leżała i ba rdzo  chętnie  usadowił się 
przy Ojcu Leandrze.

A  Ojciec L eander  tak  zaczął opow iadać: 
„K iedy byłem jeszcze tak im  chłopakiem  jak ty, 
mój drogi A dasiu , nie wiedzia łem  jeszcze w ó w ­
czas wogóle, co to  znaczy misjonarz. U nas we 
wsi chłopcy myśleli ty lko o tem, aby  po  szkole 
pobiec jak najprędzej do  lasu, gdzie bawiliśmy 
się w rozbójników albo w wojnę.

P ew n eg o  dn ia  zjawił się w  naszej klasie n o ­
wy uczeń. Był to  chłopiec z miasta, ba rdzo  
s łabow ity . W ysłano  go na wieś, d la  w zm ocnie­
nia, a że ojcu chodziło o to, aby syn jego miał 
tow arzys tw o  w swoim wieku, więc na n iek tó re  
godziny przysyłał go do naszej szkoły, k tó ra  
znana była jako zak ład  wzorow y. Feliks, tak  
było imię chłopcu, miał duże m arzące oczy i b a r ­
dzo był nieśmiały i powściągliwy w obejściu. 
W  naszych oczach w yg ląda ł  więcej na  p an ien ­
kę niż na chłopca. Ze jednak  był ba rdzo  uprzej­
my i miły, lubiliśmy go i nie czyniliśmy mu 
krzywdy. P ew n eg o  razu przyniósł Feliks do 
szkoły piękną, dużą książkę; były w niej o b ra z ­
ki i opo w iad an ia  o Indjanach, murzynach, o la­
sach dziewiczych i tym  podobnych  rzeczach, 
nieznanych nam  d o tąd  zupełnie. Nie m ogli­
śmy się też doczekać p rzerw y  albo  końca lek-
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cyj. L edw ie zadzw oniono, cisnęliśm y się w szycy 
do Feliksa, prosząc, by  nam  pokazał jaki 
obrazek , lub przeczytał co z owej książki.

U przejm y Feliks chętn ie  spełnił naszą p ro śb ę  
i z n iew yczerpaną cierp liw ością  o d p o w iad a ł na  
w szelkie py tan ia . P o k azy w ał nam  obrazk i i czy­
ta ł głośno. N auczyciel nie poznaw ał sw oich ro z ­
puszczonych uczniów , cieszył się naszym  za p a ­
łem  i żądzą w iedzy i nie bron ił nam  tych  gaw ęd.

P ew nego  dnia opow iedzia ł nam  nasz now y 
kolega o życiu b iednych  m urzynów , o ich b o ż­
kach, fetyszach, czarow nikach, słow em  w szyst­
ko, co sam  o nich w iedział. S iedzieliśm y, w p a ­
trzen i w  opow iada jącego  i nie m ogliśm y się 
dość nasłuchać. W tem  ja rzuciłem  p y tan ie : 
„C zy ty ch  biednych  m urzynów  nie m ożna w  ża­
den sposób  u ra tow ać , czy oni n igdy  nie p rzy j­
m ą naszej religji ? “ Feliks na to  zw rócił się do  
mnie i od rzek ł sm utno: „T ak, żeby było  dużo 
m isjonarzy, to b y  m ożna u ra to w ać  dużo m urzy­
nów. A le pole p racy  jest tak  olbrzym ie, a m i­
sjonarzy tak  m ało, że w ielka  część czarnych 
skazana jest na  w ieczną ciem notę". N atenczas 
posypały  się zew sząd  py tan ia , co to  są m isjonarze, 
co oni rob ią, jak  i gdzie  m ożna zostać m isjo­
narzem  i t. p. Feliks ledw ie nadąży ł odpow iadać.

Z akończyła się ta  p am ię tn a  d la  m nie ro z ­
m ow a tern, że Feliks odrzek ł: „G dyby  było  
w ielu ofiarnych  m łodzieńców , k tó rzy b y  się tem u 
trudnem u, ale tak  b a rd zo  szczytnem u p o w o ła­
niu chcieli pośw ięcić, to  niedoli m urzynów  p ręd - 
koby się zaradziło". „W tedy  to , kochani m o i”, 
opo w iad a ł dalej m isjonarz „los mój się roz-
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strzygnął. P ostanow iłem  sobie zostać m isjona­
rzem  za w szelką ceną. I zostałem  też, jak w idzicie”.

A d aś i T adeusz nie chcieli na tern p o p rze­
stać, ale prosili, aby  im O jciec L ean d er jeszcze 
coś opow iedzia ł o swojej p racy  misyjnej. „B ar­
dzo chętn ie  — ale innym  razem , bo  dziś jesz­
cze dużo czeka m nie zajęcia. Ju tro  po po łudn iu , 
kiedy i w y nie m acie lekcyj, m ożem y się zejść, 
to  opow iem  w am , co ty lko  w iedzieć chcecie11. 
P o w sta li zatem  w szyscy i rozeszli się, A daś 
i T adek  pod  w rażeniem  usłyszanej opow ieści —  
m isjonarz dalej odm aw iając swój brew jarz.

O d ja z d  M isjonarza .

U płynęły la ta  od  ow ego dn ia . A daś o d b y ­
w a stud ja  na un iw ersy tecie, T adeusz p ra k ty ­
kuje jako  lekarz w swojej w iosce rodzinnej. K ie­
dyś podczas w akacyj szli znow u razem  nad 
znanym  nam  potokiem , odśw ieżając w spom nie­
nia m łodości. N agle A daś stanął, ujął T adeusza  
za rękę i rzek ł: „Mój d rog i w ierny  p rzy jacielu , 
to b ie  p ierw szem u pow ierzę tajem nicę m ego serca. 
Z ostanę m isjonarzem . O jciec już zgodził s ię  
na to , m atka  także, choć z bólem  serca. Po-
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w akacjach już nie po jadę na  un iw ersy te t, ty lko 
w stąp ię  zaraz do sem inarjum  m isyjnego, aby  tam  
skończyć moje filozoficzne stud ja  i po tem  p rzy ­
sposobić się do s tan u  duchow nego".

Z głębokiem  w zruszeniem  w ysłuchał T a ­
deusz tych  słów  przyjaciela. Łzy zab łysły  mu 
w oczach i z w ielką serdecznością odpow iedzia ł: 
„D rogi mój A dasiu , już od  k ilku la t to  p rze ­
czuw ałem . N iechże Ci B óg błogosław i na 
t ę  d rogę życia i pom oże zostać  dzielnym  m i­
sjonarzem . Spełni się ted y  nasza w yrocznia 
ryb ia, p o k ierow ana d o b ro tliw ą  ręk ą  O p a trz ­
ności".

I znów  m inęło la t kilka. A daś żegna się 
ze sw ym  w iernym  przyjacielem  — m oże na całe 
życie. Jedz ie  do A fryki, aby  jako  m isjonarz 
p raco w ać nad  zbaw ieniem  dusz b iednych  m u­
rzynów . Idzie w tę  d ro g ę  ochotn ie, z radością  
i ufnością. K iedyś zarzekał się, że „nie zo s ta ­
n ie  m isjonarzem  za nic w  św iecie", dziś jed n e­
go  ty lko  p rag n ie : zostać  m isjonarzem  po myśli 
Bożej i całe życie pośw ięcić szerzeniu  K ró le­
s tw a  B ożego na ziemi.

P r z e z  W . O . B ie g n e ra , m isj. z M arianh ill.

M ałpy są zw ierzętam i b ard zo  pociesznem i, 
a jednak  ich w ygląd  jest tak  pow ażny, że mo- 
żnaby p raw ie  m yśleć, że to  jacyś m ędrcy. G dy 
s ied zą  cicho, w yg ląda ją  na m ałych staruszków ,

Historje o małpach.
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ale rzadko  ty lko  odpoczyw ają. Zaw sze czynne 
i zw inne, w ykonyw ują często  b ard zo  śm ieszne 
ruchy.

P ew nego  dn ia  w ielki w ąż zabił w  lesie 
m ałpę i zaczął ją pożerać. Inne m ałpy, słysząc

Nie dla  c ieb ie  mój przysm ak . . .

rozpaczliw e krzyki swej tow arzyszk i, p rzyby ły  
zobaczyć, co się dzieje. W rzeszczały  rów nież, 
g ad a ły  m iędzy sobą, b iegały  na w szystk ie strony ,
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ale nie mogły uratować nieszczęśliwej ofiary... 
Gdy wąż skończył swą sutą ucztę, ułożył się 
do wypoczynku... Małpy uciszyły się natych­
miast; możnaby było mniemać, że porozumie­
wa ą się między sobą, co teraz czynić. Po  upły­
wie kilku chwil zaczęły posuwać ogromny głaz, 
znajdujący się nad miejscem legowiska węża. 
Wszystkie zabrały się do dzieła, pomagając 
sobie wzajemnie. Ppsuwały kamień tak długo, 
aż spadł na węża i zabił go.

*  *
*

Pewien pan, podróżujący po Afryce, zabrał 
z sobą do domu wielką małpę. Zwierzę lubiło 
bardzo swego pana, a jeszcze więcej jego małe 
dziecko. Pewnego razu wybuchł w mieszkaniu 
pożar. Wszyscy myśleli tylko o gaszeniu ognia 
i z początku zapomniano o niemowlęciu. Tym­
czasem płomienie rozszerzały się gwałtownie, 
a zar był nie do wytrzymania tak, że niemo- 
zhwem było dotrzeć do drzwi pokoju, w którym 
leżało maleństwo. Co czynić? Kilkoro ludzi 
szukało drabiny, by próbować dotrzeć przez 
okno, niestety nie było można znaleźć żadnej... 
Naraz, podczas gdy obecni biadali i płakali, 
ujrzano małpę, trzymającą w ramionach niemo­
wlę. Zwierzę schodziło ostrożnie ze schodów 
i doszedłszy na dół oddało swemu panu cenny 
skarb . . .  Nie potrzebuję dodawać, jakie oznaki 
zadowolenia, wdzięczności i  radości przypadły 
w  udziale wiernemu zwierzęciu.

(D okończenie nastąpi).



Do W szystkich!
Niniejszem  pow iadam iam y naszych Czytel­

n ik ó w , ze w o sta tn ich  m iesiącach  przenieśliśm y 
ek sp ed y c ję  i ad m in is tra c ję  naszych czasopism  
do K rosna (M ałopolska); tu  p rz e to  prosim y 
k ierow ać łask aw ie  sw ą k o resp o n d en c ję , inaczej 
bow iem  ła tw o  m ogą za jść  ja k ie ś  n ieporozum ie­
n ia . W y ją tek  s tan o w ią  ty lk o  P ren u m era to rzy , 
k tó rzy  m ieszk a ją  w m iastach , gdzie Sodalicja 
posiada sw oje Filje, a w ięc: W arszaw a, K raków , 
Poznań, W ilno i C zęstochow a.

Nową n aszą  p laców kę polecam y życzliwości 
naszych  C zytelników

S odalicja św. P io tra  K law era 
d la  M isyj a fry k ań sk ich .

Z agadka.
P ierw szy  — nazwij po niemiecku,
W  polu się ukrywa,
Kiedy silny, po zdradziecku 
Czapkę  z gtowy zrywa.
D rugi — usłyszeć nie milo 
Nie rób  go, mój Stachu,
Bo w ystraszysz  w szystk ie  wróble  
Na pobliskim dachu.
Oba razem  — apostolski 
W ikar ja t  w Afryce,
Zgadłeś, pow iedz  niedomyślnej 
Brońci i H enryce!

O to  murzyn, posiadający k a r tę  w izy tow ą 
— — — —— —

S tach  K aite.

B ard zo  dzielny z niego
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R ozw iązanie łam ig łów ek  z Nr 1-go.

1. P o r tu g a l j a
2. E le m e n t
3. R a k ie ty  Perpetua
4. Piec
5. E sk im osi F elicyta
6. T u n e l
7. U czen ice
8. Adolf .  .

R ozw iązanie czarodziejsk iej sztuczk i:
O d ją ć  o a z o s ta n ie :  Sod alic ja  K law erjańska.

Rozw iązanie szarady:
Sa -ra  
-h a -  

Sahara.

Trafne rozw iązanie łam ig łów k i nad esła li:
T a d e u s z  G r a b o w s k i ,  J a n u s z e k  M ikos,  K az im ie rz  

Pyp lacz ,  J a n  M a rk o w sk i ,  J a n in k a  Z ie l ińska,  H e n r y k  S ęk ,  
D a n u ta  i J a n in a  K o b z o w sk ie ,  B o le s ła w  K arp ińsk i .

    m i i  iiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiniiiiiuiiiiiiiiiiiiiiii     niiałnUmuiBaHtawuMNimi '

W in ten cji naszych Prenum eratorów i Dobroczyńców  
odpraw iają  B iskupi i M isjonarze a frykańscy  około  500 

Mszy św. rocznie,
    111111         , III0IIIIII

O dpust zupełny , 
k tó r e g o  p o d  zw y k tem i  w a r u n k a m i  d o s t ą p ić  m o g ą  c z ło n ­
k o w ie  i z e la to rz y  Soda l ic j i  ś w ię t e g o  P io t r a  K la w e ra ,  

a w ię c  i c z ło n k o w ie  „Ligi d z iec i  d la  A f r y k i”
2 lu te g o  w  d z ie ń  M atk i  B o sk ie j  G ro m n ic z n e j ;
25 lu te g o  w  dz ień  św .  M acie ja  A p o s to ła .

  N a k ład e m  Soda l ic j i  K law er ja ń sk ie j .

O d b i ło  w  d ru k a rn i  T o w . św . M ic h a ła  A rc h , w  M ie jscu  P ia s to w e m .



W a n ie r o w ic z  9 ;  H a r t m a n n  5; D z iec i  sz k o ln e  z P r z e m ę ­
t u  8 '50; S z k o ła  w  G o rz e n iu  2 '30; Ks. W y rw ick i  8 '50; 
Ks. A d a m sk i  od  dz iec i  z L u d z isk  10; S z y m k o w s k a  5; 
Ks. G ra l ik  o d  dz iec i  Ł ę s k o  W ie lk ie  6 '50; B u d y sz ,  w  int. 
d z ię k cz .  św .  T. o d  Dz. J. 5; P ro n o b i s ó w n y ,  S w a r z e w o ,  
o d  dzieci ,  p r z y s t ę p u ją c y c h  d o  I. K o m u n ji  św .  14‘10; W al-  
ż y k ó w n a  20; z d r o b n y c h  o f ia r  i b e z im ie n n ie  224'58.

Liga dzieci d la A fry k i:  H a n d a u  32'80; M ilczek  6; 
P a w l a k ó w n a  5; U la to w s k i  2'50; W o ln ie w ic z o w ie  2; 
z  d ro b n ie j s z y c h  o f ia r  i b e z im n n ie :  79'10.

So d a l ic ja  M a r jań sk a  u c zn ió w  p rz y  G im n az ju m  
P a ń s t w o w e m  w  K o śc ia n ie  p rz e s ła ła  5 f u n t ó w  s tan jo lu ,  
2 fu n ty  z n a c z k ó w  so r to w a n y c h ,  18 k r z y ż y k ó w ,  o ra z  p e w ­
ną  l iczbę  r ó ż a ń c ó w ,  m e d a l ik ó w  i o b r a z k ó w .

Do naszych młodych Czytelniczek!
N ie je d n a  z C z y te ln ic z e k  „ M u r z y n k a ” w y ra z i ł a  n am  

już p ra g n ie n ie  u d a n ia  się, g d y  d o ro śn ie ,  do  A fry k i ,  a ż e ­
by t a m  n a w r a c a ć  b ie d n y c h  m u rz y n ó w .  C ie s z y  n a s  b a r ­
dzo  W a s z a  m iłość  k u  M isjom ; jeśli  j e d n a k  o k o l iczn o śc i  
t a k  z łożyćby  s ię  miały, ż e b y ś c ie  z am ia ru  s w e g o  n ie  m ogły  
w  czyn  w p ro w a d z ić ,  — z w r a c a m y  W a s z ą  u w a g ę  na  In s ty tu t  
z a k o n n y  Soda lic j i  św .  P i o t r a  K ia w e ra ,  k t ó r e g o  c z ło n k o w ie  
„m is jo n a rk i-p o m o cn ic e  d la  A f r y k i ”, c h o ć  s a m e  nie  w y ­
jeżdża ją  d o  A fry k i ,  n iem n ie j  je d n a k  niż w ła śc iw e  S io s t ry  
m isy jn e  p r a c u ją  n a d  n a w r a c a n ie m  m u rz y n ó w ,  o d d a ją c  
w  k ra ja c h  c y w i l i z o w a n y c h  s w e  z d o ln o śc i  i życie  całe  
n a  s łu ż b ę  M isjom  a f ry k a ń sk im .  Z a d a n ie m  ich j e s t  d o ­
s ta r c z a ć  ś r o d k ó w  m o ra ln y ch  i m a te r j a ln y c h  m is jo n a rz o m  
i m is jo n a rk o m  w  A f ry c e .  B l iż sz y c h  in fo rm acy j  udzie l i  
k s ią ż e c z k a  „ P o w o ła n ie  m is jo n a rk i -p o m o c n ic y  dla A f r y ­
k i ”, k tó r ą  p o le c a m y  g o rą c o  n a sz y m  C z y te ln ic zk o m .  Ce- 
na  50 gr.  D o  n a b y c ia  w  Soda l ic j i  św .  P i o t r a  K la w e ra  — 
p o d  a d re sa m i  p o d a n e m i  na  d ru g ie j  s t r o n i e  ok ładk i .

ROZSZERZAJCIE CZASOPISMO MISYJNE  
» M U R Z  Y N  E K ” !



Nie pozostaną bez nagrody.

K to ?  Gorliwi przyjaciele .M u rzy nk a” zdobyw a­
jący mu n ies trudzen ie  now ych  p ranum era to rów . O to
co im Sodalicja św. P io t ra  K lawera prześ le  jako d rob ny
do w ód  wdzięczności:

Za 1 nowego prenumeratora: dla chłopców opow iadanie  
misyjne „FranUŚ Zbieracz”, dla dz iew czynek ,Hi- 
s to rja  Maryni, k tó ra  chciała być s ław ną”.

Za 2 nowych prtnumeratarów: piękny obraz kolorowy,, 
pam iątka  K ongresu  Eucharystycznego  w  Kartaginie..

Za 3 nowych prenumeratorów: obrazek  sceniczny „Tim, 
chłopiec m urzyńsk i”.

Za 4 nowych prenumeratorów: obraz św. P io tra  Klawera, 
P a tro na  Misyj m urzyńskich (18X28).

Za 5 nowych prenumeratorów: książeczkę  „Dla Boga
i dusz” — opow iadanie  z życia gorliwego misjo­
narza afrykańsk iego  Czcigodnego Judyna de J a ­
cobis.

Za 6 nowych prenumeratorów: cztery  rozm aite  broszurki.

Za 7 nowych prenumeratorów: życiorys Marji T eresy  
Ledóchow skie j  — opatrzony  licznemi rycinami.

Za 8 nowych prenumeratorów: piękny zbiór w ierszy
misyjnych — ks. M. Jeża.

Za 9 nowych prenumeratorów: bezpła tn ie  p rzez ro k  cza­
sopismo misyjne „Echo z A fryk i”.

Za 10 nowych prenumeratorów: błogosław ieństw o Ojca 
św. P iusa  XI — wielkiego Papieża  Misyj.

P rem je  t e  nadsyłamy po w płaceniu  prenumeraty? 
za nowych p renum era to rów .


